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Dziymik ŻOTKiwza 


(UNN) — Prezydent Roosevelt w czną deklaracją jego i 
czasie konferencji prasowej oświad Churchilla, po ich historycznej roz 
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Zasady Karty Atlantyckiej podpisały 
wszystkie Narody Zjednoczone 


WASZYNGTON, 


POLITYKA I MORALNOŚĆ 


M. p., dn. 22 grudnia. 

(=el) Słowa prez. Roosevelta o Polsce wypowiedziane one 
gdaj na konferencji prasowej *) nie są z natury rzeczy zobowią 
zaniem prawno ~ politycznym; mają jednak ogromne znacze- 
nie polityczną — moralne. Są one bowiem ponownym i demon A 
stracyjnym podkreśleniem, że założenia ideowe i cele zasadni- 
cze, które przyświecały od początku Narodom Zjednoczonym 
w wojnie z Niemcami, nadal obowiązują i nie straciły bynaj- 
mniej swego znaczenia. Prezydent wielkiej Demokracji. północ" 
no — amerykarskiej, ponawiając zapewnienie serdecznej przyja 
żni w stosunku do Polski, nazwał po imieniu niebezpieczeń— 
stwo jakie nam zagraża. Nie jest na pewno rzeczą przypadku, 
że z ust prez. Roosevelta padło słowo „rozbiór Polski”. Roose 
velt na pewno nie bujał w obłokach, ale mówił o bieżącej rze- 
czywistości politycznej. Wystarczy zaś uprzytomnić sobie, że 
na wschód od linii Curzona znajduje się pół Polski, aby zdać 
sobie sprawę z tego, co miał na myśli sternik Stanów Zjedno= 
czonych. 

Wypowiedż prez. Roosevelta Jest cennym uzupełnieniem i 
rozwinięciem ostatniej deklaracji min. Stettiniusą. Trzeba zre— 
sztą dodać, że komentarze prasy amerykatskiej — przypomi- 
namy tylko cytowany na naszych łamach głos „New Yórk Ti- 
mes'a ' — dodały rej deklaracji silnych rumieńców życia. 

Jak stale — przestrzegamy i tym razem przed porywczym 
optymizmem. Po pierwsze dlatego, że w polityce zawsze jest lep 
szy nadmiar ostrożności, niż optymizmu, po drugie dlatego, że 
przeszliśmy już bardzo wiele bolesnych rozczarowań. Kto tak 
często jak naród polski „;sparzył się na gorącym”, ten ‚musi 
dmuchać na zimne”. A trzeba zdać sobie sprawę, Że retorta dzie 
jowa, w której kształtuje się przyszły świat, — w tym i Pol- 
ska — jest jeszcze gorąca, bardzo gorąca... 

Ale ostrożność į powściągliwość w sądach nie oznacza by 
najmniej, by... nie należało dostrzegać zmian na lepsze. Po- 
wiedzmy więc wyrażnie, żę ewolucja nastrojów światowych w 
sprawach polskich poszła w ciągu kilku dni ostatnich w kierun 
ku dla nas korzystnym. 

Wystąpienie premiera Churchilla z piątku ub. tygodnia 
ispotkało się z bardzo mocną teakcją na Wyspach Brytyjskich. 
Wielka Brytania jest krajem demokratycznym, w którym parla 
ment i prasa ma wielkie znaczenie. A nawet najzagórzalsi zwo 
lennicy poglądów premiera Churchilla w sprawach polskich nie. 
zechcą chyba twierdzić, że debata, jaka się po mowie premiera 
Churchilla rozwinęła w Izbie Gmin i głosy prasy stanowiły... 
pełne poparcie dla szefa sządu. 

Oczywiście opinia brytyjska nie jest jednolita. Zdarzały się 
więc także głosy nam nieprzyjazne, ale motywy i argumenty 
przytaczane przez czynniki nam niechętne były wyjątkowo słabe 
i nie mogły 'przekonać trzeżwo myślącego ogółu. 

Spotkaliśmy się więc-m. in. także z artykułem „Timesa, 
twierdzącym, że to tylko obszarnicy (Landlords) stanowiący ży 
wiol polski na wschodzie, przeszkodzili rządowi p. Mikołaj- 
czyka w wyrażeniu zgody na linię Curzona: Ale ten sam 
„ Times” mówił jednym tchem również o możliwości przesie- 
dlenia kilku milionów Polaków ze wschodu na zachód. Wido- 
cznie więc Polska ma taki nadmiar ziemi, że na wschód od Bu 
gu może pomieścić... kilka milionów obszarników. Ludzie u- 
mieją już czytać i rozumieją sens zarówno słów, Jak i czynów 
politycznych. Dlatego — powtarzamy — jesteśmy raczej zado 
wołeni z przebiegu dyskusji w opinii brytyjskiej. 7 

Rozwój wydarzeń w Ameryce jest znacznie bardziej pomy 
ślny. Pierwszą reakcją Stanów Zjednoczonych na mowę Chur- 
chilla było wznowienie przez rząd U.S.Ą. oferty pośrednictwa 
w sporze polska — sowieckim, drugą — deklaracja Stettiniusa i 
towarzysząca iej kampania prasowa, trzecią słowa prez. 
Rooseveleta. ; 

Dla nas wszystkich; dla naszych czynników kierowniczych, 


22.XII — czył, że Karta Atlantycka jest łą” mowie na Atlantyku w sierpniu 
premiera 


1940 roku. Nigdy nie przybrała o— 
na formy dokumentu i ponieważ 
nie istniały Żadne kopie, nie zosta 
ła podpisana przez żaden naród. 
Z drugiej strony prezydent pod 
kreślił, że wszystkie Na- 
rody Zjednoczone 
podpisały zobowią- 
zania określońe w 
Karcie Atlantyckiej, 
a to we Wspólnej de 


Wychodzi 


6 razy w tygodniu 


kśt 26 JA1 
czonych w Waszvngtonie. 


Prezydent oświadczył, że doku- 


ment znany jako Karta Atlantycka 


spisany został z poprawkami pre- 
miera Churchilla, ówczesnego se- 


kretarza stanu Sumner Wellesa, sta 
lego podsekretarza w brytyjskim 
ministerstwie spraw zagranicznych 
Cadogana i samego prezydenta. — 
Tym wyjaśnia się zagadnienie, dla 
czego w Muzeum Narodowym nie 
ma tego historycznego dokumentu. 

Mówiąc o przyszłej konferencji 
trzech, prezydent stwierdził, że nie 
została wyznaczona jeszcze dokład 
na data tego spotkania. 


nn 
Jak doszło do oświadczenia 
Prez. Roosevelta o Polsce 


WASZYNGTON, 22.XII — 
(R) — Bezpośrednią okazją do zło 
żenia przez prez. Roosevelta zna= 
nego oświadczenia o Polsce był 
fakt, że pismo ,, Washington Star” 
zamieściło artykuł o deklaracji 
min. Stettiniusa pod tytułem „,Sta 


ny Zjednoczone popierają Polskę”. 
W tym samym dniu pismo ,Wa- 
shington Times Herald” zamieści- 
ło artykuł pod tytułem „Stany Zie 
dnoczone popierają rozbiór Pois- 
ki”. W związku z'tym Roosevelt 
powiedział do zebranych: „Wolę 


Narodów Zjedno— 


WYDANIE POLOWE (8) 
CENA 2 LIRY 


Sojusz 
polsko - francuski 
pozostaje w mocy 


PARYZ, 22.XII (UNN) 
Radio francuskie omawiając 
ostatni pakt francusko — so- 
wiecki, stwierdziło, że nie 
wpływa on zupełnie na 
zmianę sojuszu polsko — fran 
guskiego, który zawarty zo- 
stał 24 lat temu. 


Obecny traktat podpisany 
przez gen. de Gaulle'a i Sta- 
lina nie nakłada na żadną ze 
stron zobowiązań przeciw- 
nych dotychczasowym umo- 
wom. 


Polsko — francuski sojusz 
pozostaje więc w mocy i na- 
leży spodziewać się, że przy— 
jażń między dwoma naroda- 
mi będzie się pogłebiać, 

ZZA Z nmen ceca MO. anneren AIZ 
czytać w gazetach amerykańskich, 
że Stany Zjednoczone popierają 
Polskę, niż że Stany Zjednoczone 
popierają rozbiór Polski”. 


WYWIAD POSŁA R.P. NEUMANA W MEKSYKU 


Sprawa pzlska jest kamieniem probierczym 
jak będzie wyglądał świat po wojnie 


LONDYN, 22.XII (UNN) — 
Radio polskie podało treść wywia 
du udzielonego dziennikarzom me 
ksykańskim.przez posła polskiego 
w Meksyku Neumana na temat Sy 
tuacji' w. Polsce, Poseł Neuman 
stwierdził przede wszystkim, że 
„komitet” lubelski uważany jest 
w Polsce za komórkę obcą. Rząd 
polski — podkreślił poseł Neu- 
man — złożył dowody tego, że 
pragnie pozostawać w przyjaznych 


stosunkach ze swym sąsiadem 
wschodnim — Sowietami, wycią” 
gając po zaatakowaniu Związku 
Sowieckiego przez Niemców rękę 
zgody. Nie jest rzeczą możliwą — 
twierdzi pos. Neuman — aby ist- 
nienie „„komitetu” lubelskiego mo 
gło doprowadzić do pórozumie- 
nia; raczej dojdzie do zgody po je 
go zniknięciu. 

Poseł przypomniał następnie, że 
naród polski jest dzięki swej prze- 


dla Rządu Rzeczypospolitej — z wszystkich tych przemian i 


doświadczeń jedna wypływa nauka: oto siła 
mimo wszystko, 
Trzeba tylko zdobyć się na wolę wyttwania, na 


nie straciła, 
Świecie. 


moralna 
waloru na 


męską, niezłomną decyzję walki aż do końca, bez względu na 


chwilową koniunkturę i wynikający 


z niej rachunek prawdo— 


podobieństwa. Nie wolno zd żadną cenę obniżać |]otu własnej 
"myśli politycznej i z szerokiej drogi prawdy i sprawiedliwości, 
która jest drogą Historycznego Rozumu, zbaczać na boczne dró 
żkii ścieżyny tzw. „rozsądku praktycznego”. Prawda musi w 
końcu zwyciężyć, a moralność w polityce nie jest jedynie uro- 
jeniem pięknoduchów. 

Jeżeli od wielu miesięcy nacisk na Rząd Polski, aby wy- 
raził swą zgodę na okrojenie' Polski, jest tak silny, to właśnie 
dlatego, że politykom, którzy chcą naszym kosztem „,załatwić” 
spór polsko — sowiecki, potrzebne jest — świadectwo moralno- 
ści. Chcą oni, by Polska sa ma zgodziła się na swoją krzyw 
dę. Ale właśnie dlatego trzeba zdwoić odporność duchową i si 
lẹ nerwów. Zło musi się przesilić, a po godzinach, dniach, ty- 
godniach i miesiącach ciemności zabłyśnie dla nas na horyzoncie 
nie tylko „jutrzenka nadziei, ale i zbawienia słońce”. 


Że Stany 
niż że Stany Zjednoczone po- 


! *) „Wole czytać w gazetach amerykańskich, 
Zjednoczone popierają Polskę, 
pierają rozbiór Polski". 


szłości szczególnie wrażliwy na ob 
cą presję. Już po porzedniej woj 
nie Rosja utworzyła namiastkę pol 
skiego rządu w Białymstoku, ale 
Lenin zawierał pokój: nie z tym 
tworem, ale z prawowitym rzą- 
dem polskim. Podobnie i Stąlin, 
który w czasie wojny firsko — so 
wieckiej utwotzył tzw. rząd Kuo- 
sinena, zawarł pokój w marcu r. 
1940 z prawowitym rządem fińs— 
kim. Obecnie również — jak pod 
kreślił poseł Neuman — istnieje 
możliwość zawarcia porozumienia 
między rządem polskim a Mo- 
skwą. 

P. Neuman zakończył swój wy- 
wiad słowami: „Sprawa polska 
jest kamieniem probierczym tego, 
Jak będzie wyglądał świat po woj 
nie, czy: zasady Katty Atlantyckiej 
i Czterech Wolności - pozostaną 
martwą literą, czy też wejdą w 
Życie. 


NIE MA JEDNOŚCI 


LONDYN, 22.XII (R) — Jak 
donoszą z miarodalnych żródeł, po 
przednie wiademości, jakoby ca- 
ły gabinet Papandreu podpisał a- 
pel do króla Jerzego II o wyzna- 
czenie regencji, nie odpowiadają 
prawdzie. Stwierdzono, że tele- 
gram podpisał sam Papandreu, a re 
szta ministrów i inni polityczni 
przywódcy depeszowali do króla 
oddzielnie, wobec czego możliwe 
Jest, że wyrażali inne punkty wi- 
dzenia. ` 


ABW 


Sr. 2 


DZIENNIK ZOLNIERZA APW 


,— Za kulisami najnowszego sojuszu ———————..——- 


„Dwustronne pakty” czy bezpieczeństwo zbiorowe 
RE R RAZY 4 0 


M. p., w grudniu. 

Wizyta gen. de Gaulle'a w 
iMoskwie doprowadziła do zawar- 
cia traktatu sojuszu między Fran— 
cją a Związkiem sowieckim na lat 
20. Przez kilka dni, obie strony 
wstrzymywały. się od publicznego 
ogłoszenia tekstu traktatu, co dało 
możność do kontynuowania plo” 
tek na temat rozmów w Moskwie. 
_ Ogłoszony we wtorek tekst so~ 
jluszu nie zawiera większych re- 
iwelacji.. Określa on zobowiązania 
obu stron prowadzenia walki 
przeciw Niemcom do zwycięskie- 
'go końca, przy czym Żadna ze 
stron nie ma prawa zawierać z 
INiemcami oddzietnego pokoju lub 
zawieszenia broni. Na dalszą przy” 
szłość umowa- przewiduje sojusz 
(skierowany zreszta tylko prze 
ciw Niemcom) w wypadku, gdy 
jedna ze stron, w .wykonywaniu. 
swego zadania, uniemożliwienia 
Niemcom dokonania powtórnej a~ 
gresji, wplącze się w wojnę z ni- 
mi. Obie strony przyrzekają sobie 
po wojnie wzajemną pomoc eko- 


` nomiczną. Punkt siódmy zastrze 


ga, że traktat obecny nie mo- 
że przekreślać po- 
przednich zobowią- 
zań międzynarodo- 
w ych  którejkólwiek ze stron 
— punkt ważny dla nas ze wzglę 
du na nasz sojusz i na niedawną 
polsko — francuską umowę o re- 
krutacji Polaków we Francji. 


Wreszcie protokół dodatkowy 


„podkreśla konieczność współpracy 


nie tylko między Francją a Rosją, 


„ ale też z innymi narodami zjed- 


noczonymi. Obie strony są zdecy— 
dowane współpracować w ogólnym 
systemie bezpieczeństwa międzyna” 
rodowego. 
x kk 
Tak przedstawia się treść ostat- 
niej umowy francusko - sowiec 


- kiej. z 


i 


Przyjęcie jej. przez opinię i pra- 
sę anglosaską było dość znamien- 
ne. Jakkolwiek oficjalnie powi- 
tano ją jako dalszy wkład w dzie- 
ło pokoju (Times poświęcił jej 
nawet artykuł wstępny, podkreśla— 
jący, że sojusz francusko”sowiecki 


dopełnia znakomicie poprzednie 
przymierze Wielkiej Brytanii z 
Rosją) — niemniej wkrótce już 


powstały zastrzeżenia natury 07 
gólnej. 

Właśnie w okresie ogłoszenia 
umowy francusko — sowieckiej ze 
strony brytyjskiej i amerykańskiej 
złożono kilka oświadczeń w 
sprawie przyszłej 
organizacii świata 
powojennego i nie mo” 
gła ujść uwagi wewnętrzna sprze 
czność między tymi planami a fak 
tem zawartego w Moskwie soju- 
szu. Zgodnie z postanowieniami 
końferencji w Dumbarton Oaks, 
zarówno premier Churchill 
Jak i min. E de n wypowie- 


"dzieli się za stworzeniem organi 


zacj+ ogólnej, z tym, że repte- 
zentują oni pogląd wyróżniający w 
ramach tej organizacji szczególnie 
rolę trzech wielkich mocarstw. Nie 
„Jest tajemnicą, że w Dumbarton 
Oaks .stanowiska przedstawicieli 
Wielkiej Brytanii i Związku So- 
wiedkiego nie były jednolite, Ze 
strony Anglii padło pytanie, któ- 
rego Rosja wogóle chciała unikną”; ; 


> op ; 


TA 


czy w wypadku napaści, dokona- 
nej przez jedno z trzech wielkich 
mocarstw alianckich, wschodzą w 
życie przewidziane na konferencji 
sankcje, w formie użycia przeciw 
napastnikowi sił zbrojnych, odda- 
nych do dyspozycji przyszłej świa 
towej organizacji bezpieczeństwa. 
Wielka Brytania reprezentowała 
pogląd, że sankcje stosować należy 
wobec każ dego napastnika 
bez wyjątku, Rosja nie chciała 
rozciągać tej klauzuli na trzy wiel 
kie mocarstwa. Sprawa nie została 
rozstrzygnięta, ale stanowisko Ro- 
sji pozostawić musiało osad niepo” 
koju i nieufności, eo do jej przy- 
szłych zamiarów. 
SEE" 

W stosunku do ostatniej umo- 
wy zawartej w Moskwie między 
gen. de Gaullem a Stalinem, pow” 
stają jednak nieuchronnie inne jesz 
cze zastrzeżenia. Przyszła świa- 


towa organizacja pokoju, jeżeli ma 


być szczerze pomyślaną, jeżeli u 
jej urodzin nie ma być zasiane 
ziarno wzajemnej nieufności-sło- 
wem jeżeli ma ona odegrać jaką- 
kolwiek rolę pozytywną, a nie 
stać się od pierwszej chwili pow- 
tórzeniem Ligi Narodów w złym 


Modły za Polskę 


wydaniu — praktycznie biorąc nie 
tylko nie wymaga, ale wręcz 
usuwa potrzebę pak- 
tów dwustronnych. 
Takie jest chośóby w tej sprawie 
istotne stanowisko rządu Stanów 
Zjednoczonych, co podkreślił w 
swym oświadczeniu o Polsce, se— 
kretarz stanu, Stettinius. 
Jakiekolwiek więc zalmuje się sta” 
nowisko wobec idei zbiorowego 
bezpieczeństwa, czy wierzy się W 
możliwość Jej realizacji, czy też 
ważą się ją za szlachetną a conaj- 
mniej przedwczesną fikcję 
przyznać trzeba, że wypowiedź 
Sekretarza Stanu było uczciwą i 
logiczną konsekwencją raz okre” 
ślonej pozycji. Stettinius ponadto 
nie podkreślał roli przodowniczej 
trzech wielkich mocarstw, przeciw 
nie, położył nacisk na koniecz- 
ność umożliwienia wszyst- 
kim narodom zjednoczonym,e 
szans, by stały się równowartościo” 
wymi partnerami w ogólnej pracy 
nad powszechnym pokojem. 

Z tego punktu widzenia, sojusz 
francusko sowiecki spowodować 
mjisiał pewne zakłopotanie w sfe- 
rach anglosaskich. Gdy w ślad za 
jego podpisaniem, pozostająca pod 


u= 


wiadomym dyktatem, komunisty- 
czna partia belgijska rozpoczęa 
demonstracje domagające się, by 
rząd belgijski za wzorem de Gaul- 
lea zawarł z Rosją traktat o 
wzajemnej pomocy — sytuacja 
stała się jeszcze bardziej ambara- 
sująca. Niemiłe wrażenie potęgował 
fakt, że demonstracje odbyły 
przy akompaniamencie ataków na 
belgijskiego ministra spraw zagra- 
nicznych Spaa ka za przemó” 
wienie o wytycznych polityki bel- 
gijskiej, która, według jego zda- 
nia, oprzeć się musi o współpracę 
z Wielką Brytanią. „Skrajnie le- 
wicowe” ugrupowania belgijskie 
(a później i organy ośrodka dy— 
spozycyjnego tych ataków ti. 
dzienniki sowieckie)  zarzucały 
min. Spaakowi, że realizować chce 
plan marsz. Smutsa, który 
jest, wobec niewatpliwego poko— 
nania Niemiec w przyszłości i u” 
sunięcia niebezpieczeństwa agresji 
niemieckiej, nie tylko niepotrzeb- 
ny, ale wprost szkodliwy, bo musi 
być w konsekwencji skierowany 
przeciw Związkowi Sowieckiemu. 
W ramach organizacji ogólnej, 
związanie się Belgii z Wielką Bry- 
tanią wydawało się komunistom 


przed Matką Boską z Guadalupy 


Pismo polskie „Nowy Swiat” 
wychodzące w N. Jorku za~ 
mieszcza interesującą korespon= 
dencję z Meksyku, którą przed 
rukowujemy z drobnymi skró-— 
tami. 

Nowy Jork, w grudniu 

W najbliższym czasie wyjadą 
do St. Zjednoczonych przedstawi- 
ciele Kościoła Katolickiego w Mek 
syku, by zaprosić tamtejsze wła- 
dze na uroczystość 5-lecia koro- 
nacji obrazu M. B. z Guadalupy, 
która przypada na dzień 12 paż- 
dziernika 1945 roku. Wiadomość 
ta ma duży związek z Polską, jak 
to poniżej postaramy się uzasad— 
nić. z 

W dniu 12 pażdziernika br. zo- 
stał . ogłoszony jubileuszowy rok 
guadalupatski, w którym to cza- 
sie odbędą się liczne ceremonie i 
uroczystości we wszystkich krajach 
Ameryki «Lacińskiej, uznajacych 
patronat cudownej Matki Boskiej 
z Guadalupy, która w początkach 
XVI wieku i w okresie zdobywa 
nia Meksyku przez Hiszpanów, 
objawiła się prostemu Indianino- 
wi o nazwisku Juan Diego i po” 
zostawiła swe odbicie na jego u” 
braniu. 

Odbicie to znajduje się obecnie 
w formie obrazu w Bazylice stoli- 
cy Meksyku i jest przedmiotem 
szczególnie tozwiniętego i .żarli- 
wego kultu całej Ameryki Laciń— 
skiej 

Jest rzeczą PRN 
że, wedle legendy, Matka Boska 
objawiła się Indianinowi Juan Die 
go w tej samej postaci, w jakiej 
jest czczona w Hiszpanii, a już 
sprawą szczególnie dla nas Pola” 
ków ciekawą jest fakt, że w Pol- 
sce kult. do Matki Boskiej z Gua- 
dalupy przejawiał się w nabożeń” 
stwie do M. B. Kodeńskiej, której 
_ cudowny obraz w Polsce, nie jest 


niczym innym, jak kopią obrazu z 
Gnadalupy, przewiezioną przed 
wiekami, w bardzo romantycznych 
okolicznościach do naszej Oiczy— 
zny. 

Wiadomo, że w początkach 
Niepodległości Polski, po wojnie 
światowej, Marszałek Piłsudski do 
łożył osobistych starań, by obraz 
ten został nam zwrócony przez Ro 
się, gdzie się wtedy znajdował. 
Piłsudski również osobiście brał 
udział w pierwszym nabożenstwie 
przed tym cudownym obrazem na 
wolnym terytorium Polski. 

Jak więc widzimy, sprawa ju” 
bileuszowego roku guadalupań- 
skiego ma duży związek z Polską, 
a w przyszłości zwiąże nas jeszcze 
bardziej. 

W czasie bowiem pamiętnego po 
bytu gen. Sikotskiego w Meksyku, 
dokąd przybył, by pertraktować o 
przyjecie uchodźców do Santa Ro” 
sa, zdobył on sobie duży mir tu- 
tejszego społeczeństwa przez od- 
wiedzenie Bazyliki M. B. z Gua- 
dalupy i spędzenie tam dłuższej 
chwili na żarliwej modlitwie. Ten 
moment podchwyciła prasa bardzo 
życzliwie i podkreślała go wielo- 
krotnie w sposób niesłychanie set— 
deczny. 

Następnego dnia po wizycie Ge” 
nerała w Bazylice, Arcybiskup 
Meksyku wręczył gen. Sikorskie- 
mu kopię cudownego obrazu, pro- 
sząc go o polecenie zawieszenia jej 
w którymś z kościołów w Polsce. 
Generał przyrzekł zawieżć obraz 
do Polski, a do czasu zanim to bę 
dzie możliwe obiecał umieścić 
obraz w którymś z kościołów pol- 
skich w W. Brytanii — co też na= 
stąpiło. 

Meksykanie — naród dumny i 
rycerski — postanowili isć” dalej 
w zacieśnieniu węzłów z Polaka- 


mi, gdy stwierdzili ponadto, że 
Polacy mają kult do Matki Bo- 
skiej, podobnie jak i oni, * 

I oto przygotowuje się w Mek- 
syku w najbliższych miesiącach 
wielka uroczystość o znaczeniu 
wiekopomnym. Z inicjatywy świa 
towego komitetu guadalupańskie— 
go M. B. z Guada!lupy ma być pro 
klamowana Patronką Polski, do 
której narody Ameryki Lacitskiej 
będą wznosiły modły o naszą Oj- 
czyznę. Jest to tym bardziej wspa 
niały gest'ze strony Meksykan, że 
Polska będzie pierwszym i jedy- 
nym krajem europejskim który 
dozna tego zaszczytu. 

Naturalnie, nie Jest jeszcze przy 


gotowany szczegółowy program tej . 


uroczystości i nie została wyzna” 
czona jej oficjalna data, aczkol-- 
wiek przypuszcza się, Że. nastąpi 
ona albo w lutym, albo w marcu 
prszyszłego toku. 

Uroczystość projektuje się z ofi 
cjalnym udziałem władz. polskich, 
kolonii polskiej oraz pielgrzymki 
uchodżczej z Santa Rosa, która ma 
przywieżć do Bazyliki kopie o” 
brazu M. B. Częstochowskiej, pę— 
dzla p. Szmejkowej. 

W czasie uroczystej proklamacji 
zostanić zawieszony sztandar pol- 
ski w Bazylice i nastąpi odczytanie 
modlitwy do M..B. z Guadalupy 
w językach polskim i hiszpańskim 
poczym zostanie wydane specjalne 
wydawnictwo przedstawiające o7 
brazy M. B. z Guadalupy i Czę- 
stochowy i zawierające modlitwy 
w obu językach. 

Kończymy naszą koresponden- 
cię jeszcze Jedną ciekawą informa- 
cją, że wśród licznych cudownych 
obrazów Matki Boskiej na świe- 
cie, tylko dwa przedstawiają jej 
twarz jako ciemną — są to obra- 
zy z Guadalupy i z Często chowy. 

STANISLAW WIKTORSKI 
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dwustronne pakty... 


Nr 230 (349) 


belgijskim zbyteczne, natomiast — 
ani przyszie usunięcie niebezpie” 
czeństwa niemieckiego, ani organi= 
zacja ogólnego bezpieczeństwa... i 
nie usuwała w ich oczach koniecz= 
ności umowy belgijskorsowieckiej | 
na wzór traktatu zawartego przez 
gen. de Gaulle i Stalina. 


8 


Ten nieoczekiwany skutek bez- 
pośredni ogłoszenia warunków so= 
juszu francusko — sowieckiego nie 
mógł wzbudzić zachwytu W. Bry= 
tanii. Musiał on poraz tysiączny 
narzucić opinii Zachodu wątpli= 
wości, czy "punkty widzenia |- 
państw anglosaskich z Jednej, a | 
Rosji z drugiej strony dadzą się 
pogodzić. Widocznym się stało, że, — 
pomimo stałego wyciągania korzy” g 
ści z wszelkich umów ogólnycHi 
Moskwa nie zrezygnowała z. pro="EQE 
wadzenia swej własnej polityki, że T 
przyjmując do wiadomości hasła | 
ogólnego bezpieczeństwa i szer” | 7 
mując nawet nimi, w momentach b 
dla siebie wygodnych — w rze” = 
czywistości zwalcza wszelkie po- 
mysły tworzenia 
związków. Jej ideałem ` 
jest Europa rozdzie= 4 
lona 1: 6 ła-Pa; Moskwa | 
pragnie z Kremla uczynić Mekke, 
do której zjeżdżać mają przed- ; 
stawiciele rządów europejskich by ` 
tam uzgadniać linie polityczne a 3 
w przyszłosci otrzymywać dyrek- z 
tywy postępowania. W tym celu. 
wyzyskują Sowiety trudne nieraz : 
wobec sojuszników zachodnich A 1 
nowisko rządów europejskich. Wi W 
dzieliśmy przykład tego na nie= i 
spodzianym (dokonanym x 


ogólniejszych 


m 


bez 4 
uprzedzenia sojuszników) uznaniu © 
przez Moskwę rządu Badoglia; 1 
widzieliśmy w czasie pierwszego 
okresu flirtu gen. de Gaulle'a z = 
Moskwą, w momencie gdy Jego p 
pozycja wobec par stw anglosaskich E 
nie należała do mocnych. Wreszcie 
obserwować to możemy na przy= gł 
kładach, gdzie rola Kremia, jak- | 
kolwiek zupełnie jasna, nie nabie- i 


ra rysów oficjalnych, jak w Bel- | ż 
gii, czy Grecji. 
* k k A 
Konsekwencje takiej polityki% - 


rosyjskiej, o ileby się ona w ca 

ści powiodła, są jasne. W 
przystępowania do realnego two 4 
rzenia światowej organizacji bez= | 
pieczeństwa, okazałoby się, że Ro= 
sja, zawarłszy z większością tą” | |s 
dów — czy też w razie niemożno- ` 
ści, z „komitetami wyzwolenia” +8 
m a WA 
praktyce możn o ś4Śj 
storpedowania wezel | 
kiej idei bezpieczeń” 
stwa zbiorowego .i 
wycofania się z wszelkiej akcii te= 

go rodzaju. Dalszą konsekwencj x 
byłoby stanowisko wszystkich kra= 
jów europejskich wobec Rosji: 
przypominałoby ono bardzo p 071 
zycję tychże krajów 
wobec Hitlera przed 
1939 r, gdy Niemcy miały rów- 4 
nież z większością sąsiadów pakty 
o nieagresji w różnej formie. Ni 
więc dziwnego, że opinia angl 

ska nie może ukryć nieufności 1,4% 
że, z poza oficjalnych komenta- | 
tzy, omawiających poz KĘ so - 


coraz jawniejszy niepokój. 


T. Oy 
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Na lotnisku w Belgii, 
w listopadzie 
Dowódca myśliwskiego skrzy= 
dła, które na kontynencie wspiera 
działania naszej dzielnej „„,czar— 
nej” dywizji pancernej, jest mio- 
dym i umie się uśmiechać, To do- 
daje mi otuchy. Bo lotnik nie lu- 
bi, by laik wtrącał się w Jego spra- 
wy. Ponadto pułkownik przypro- 
wadził ze sobą gromadkę swoich 
„chłopców w błękitnych mundu- 
rach. To również dodaje odwagi, 
bo w towarzystwie lepiej się roz 
mawia. `; 
A więc spróbójmy. 


Nie na niebie, 
ale na ziemi 


— Lotnictwo myśliwskie — 
zaczyna pułkownik — walczyło 
dotąd w powietrzu. My zaś dziś 
działamy jak bombowce, zwalcza- 
jąc na ziemi wskazane nam cele. 
Różnica polega na tym, że mamy 
mniej bomb i, że działamy, jako 
bezpośrednie wsparcie własnych 
oddziałów lądowych. Bombarduje- 
my nieprzyjaciela w ruchu i w u- 
mocnieniach. Naturalnie, prócz, 
bomb, używamy karabinów ma- 
szynowych i działek. 

— Jak dawno jesteście w tej 
robocie? 

— Znależliśmy się na konty- 
nencie w cztery tygodnie po roz— 
poczęciu inwazji, Przelecieliśmy 
całą północno — zachodnią Fran- 

_ cję, Belgię i walczymy teraz w Ho 
landii, ciągle wspierając wojsko. 

| _ Działając w składzie Armii Ka- 
nadyjskiej, mogliśmy wspierać na- 
szą Dywizję Pancerną. Sądzimy, 
że była i Jest z nas zadowolona. 

— Gdzie byia najcięższa ro- 
bota? 

— Bodaj przy likwidowaniu 
eporu na wyspie Walcheren. Trze- 
ba tam bylo przygotować teren do: 
uderzenia: przed przybyciem ko- 


KONKURS 


Polscy my 


DZIENNIK ZOLNIE. 
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z bombami nąd Europą 


mandosów osłabić artylerię nie- 
przyjacielską i zdezorganizować 
obronę. W ciągu dwóch dni wy” 
konywaliśmy po pięć lotów dzien- 
nie, zamiast po dwa, tak że wy- 
padło po dwanaście lotów na dy- 
wizjon. 

— Czy opór był silny? 

'— W powietrzu oporu nie by- 
ło. Natomiast z ziemi zwłaszcza z 
poczatku, był bardzo intensywny 
ogień karabinów maszynowych i 
artylerii. 

W tej jednak operacji straty 
mieliśmy bardze małe. Tak się 
zdarzyło, że nawet piloci, zestrze— 
leni po tamtej stronie, po pewnym 
czasie dołączali. Proszę zresztą py* 
tać jednego z tych, co powrócili. 


Siedem tygodni 
w ukryciu 


Chorąży z Dywizjonu wileń- 
skiego opowiada: 

— Wyłlecieliśmy w czwórkę na 
rozpoznanie nad Holandię: Po- 
goda była nie najgorsza, widocz” 
ność dobra. Zobaczyliśmy na dro- 
dze ciężarówki nieprzyjacielskie. Z 
wysokości siedmiu tysięcy stóp ze- 
szliśmy nad samą ziemię. Z ka- 
rabinów maszynowych i działek 
ostrzelaliśmy tę kolumnę, która 
stanęła w ogniu. 


Lecąc dalej, spotkaliśmy nową 
kolumnę samochodów ciężarowych 
i artylerii przeciwlotniczej, Jeden z 
nas zaatakował ją, ja zaś począ- 
łem bić w stanowiska dział prze- 
ciwlotniczych. D 

Otworzono do mnie ogień: mój 
samolot został. trafiony w chłodni- 
cę, w silnik, a odłamkiem dosta— 


na teksty dla wozów dźwiękowych 


Wydział Kultury i Prasy 2 Korpusu zawiadamia, iż ter- 
min nadsyłania prac konkursowych został przedłużony 


do dnia 31 


grudnia 


1944 roku’ 


Prace należy nadsyłać przez pocztę polową pod adresem 


C.M.F. POLISH FORCES 95 
w kopercie oznaczonej napisem „konkurs'. Wymagane jest po- 
danie nazwiska lub pseudonimu autora oraz numeru jego po” 


czty polowej. 
Przypomina się 


warunki 


konkursu: 


FORMA — Teksty przeznaczone są do wygłoszenia 


przez mikrofon przez jednego 


lub dwóch wykonawców i, za- 


leżnie od tego, winny być napisane bądź w formie jednooso- 
bowego opowiadania lub pogadanki (monolog), bądż w formie 


rozmowy dwóch osób (dialog). 


TE MA T — Treścią tekstu może być temat dowol-- 


ny (np. z życia żołnierskiego, z przebiegu akcji, oparty na in- 
tetesujących zagadnieniach aktualnych itp.), ujęty w sposób 
przystępny dla przeciętnego słuchacza. Pożądany jest pierwia- 
stek humoru. Tekst może być pisany językiem literackim, 
gwarą ludową lub żargonem miejskim. Wiersze — niepożądane. 


DLUGOSC — Długość tekstu winna być tak obli- 
czona, aby przy normalnym czytaniu nie przekraczał: 
monolog — 5 minut — dialog — 10 minut. 

Teksty winny być pisane na maszynie lub czytelnie atra- 
mentem. 

Prace najlepsze zostanę 
nie 


Wysokość nagród: 1 - 5 f. szt., II =- 3 f. szt., III — 2 f. 
szt, IV 1.V = porsie att 

Teksty nagrodzone będą wygłaszane podczas audycji wo- 
zów dźwiękowych. Zastrzega się prawo wykorzystania tekstów 
nienagrodzonych. 

Wyniki konkursu zostaną ogłoszone w „Dzienniku Zoł- 
nierza APW w 


dniu 25 stycznia-1945 fr. 
4 . 


nagrodzone pienież-- 


łem w kabinę. Silnik zapalił się; 
dym przedostał się do kabiny. Mi- 
mo to, wyciągnąłem, maszynę na 
tysiąc dwieście stóp i nadałem 
przez radio meldunek do bazy o 
postrzelaniu oraz o zamiarze po- 
wrotu na lotnisko. 

Po kilku minutach zapytano, 
czy jestem w porządku i radzono 
mi raczej skakać. Ale skakać nie 
chciałem, bo byłem daleko za wła— 
snymi liniami. 

W dalszym locie ostrzelano mnie 
znowu. Silnik trafiony ponownie 
zaczął pracować coraz gorzej i 
wreszcie stanął. Leciałem z szyb- 
kością stu czterdziestu mil na go” 
dzinę. Skakać było za nisko; Zza- 
wiadomiłem bazę, że ląduję. Z 
kopcącym silnikiem wylądowałem 
czterdzieści mil za frontem, po stro 
nie niemieckiej. 

Nie było czasu zrzucić ekwipun 
ku lotniczego. Jak stałem, w stro- 
ju lotniczym, uciekałem na prze- 
łaj przez kanały; zrobiłem tak że 
dwa kilometry. Niemcy ostrzeliwa 
li mój samolot i szukali mnie, ale 
jakoś szczęśliwie na Ślad nie na” 
trafili. 

Zaszyty w sitowiu, siedziałem 
tam trzy godziny. Pod wieczór do 
piero wyszedłem i, na moje szczę— 
ście, natknąłem się na farmerów ho 
lenderskich. Ci zabrali mnie do 
swojej wsi, gdzie ukrywałem się 
przez siedem tygodni. Potem przy- 
szli Anglicy i już mogłem wrócić 
do swoich. 

— Jakże pana ukrywali? 

— Różnie, jak było trzeba, bo 
Niemcy zachodzili do tei wioski 
i-systematycznie ją rabowali. Zar 
brano bydło, produkty rolnicze i 
cały dobytek. W końcu żyliśmy 
tylko chlebem, kartoflami i ka- 
pustą; mieszkańcy dzielili się ze 
mną tą ubogą strawa. Byli dla 
mnie jaknajlepsi; nikt mnie nie 
zdradził, a farmerzy ubolewali, że 
Polska niema wspólnej granicy Z 
Holandią. 


Jak to było z początku 


— Z początku — mówi nam 
jeden z poruczników — pilotów — 
nie wierzyliśmy w rychłą inwazję 
kontynentu. Dopiero kiedy, ope- 
rując z Angli, zobaczyliśmy ty- 
siące statków na kanale, zrozumie- 
liśmy, że już się zaczyna. 

Na nas przyszła kolej dopiero 
w kilka tygodni, ale to nie zna” 
czy, że siedzieliśmy bezczynnie. 
Mieliśmy bardzo intensywną pra- 
cę — po pięć lotów dziennie — 
aby, jak parasolem, nakrywać prze 
prawialące się wojSka. 

Miło nam było też, że nasza 
Dywizja Pancerna tam się odzna- 
czyła. Ale i my lotnicy, walili- 
śmy skutecznie w nieprzyjaciel- 
skie wozy i w żywe torpedy — 
jednoosobowe łodzie podwodne. 


Witali nas serdecznie 


2£— Gdzie was najlepiej przyj- 
mowano? — pytamy. 

— Nic się nie da porównać z en 
tuzjazmem, jakiego przedmiotem 
byliśmy w Belgii, a teraz jesteśmy 
w sennej, spokojnej Holandii. Do- 
prawdy, ci ludzie prześcigają Się, 
aby nam  usłużyć, wywdzięczyć 
się za wyzwolenie, dopomoc. Nie 
zwracają uwagi na niebezpieczeń— 


stwo, jakie może im jeszcze gro” 
zić ed wroga, ale współdziałają 
z nami, gdzie mogą. Takie wypad 
ki, jak ukrywanie strąconych lot- 
ników, są na porządku dziennym. 
Przyjmują nas jak swoich, tak, 
jak by nas przyjmowano w Pol- 
sce. 


— Czy wiedzieliście o walkach 
w Warszawie? 

— Naturalnie, i niemożność le- 
cenia tam z pomocą była dla nas 
rzeczą tragiczną. Poza ogólną mi- 
lością dla stolicy i czcią dla jej bo” 
haterstwa, jest między nami wielu 
rodowitych warszawian, którzy 
głęboko  troskali się o rodziny. 


sue, J 


Jednak górę wziął twardy obo- 
wiązek żołnierski i chęć odpłaty 
wrogowi za to, co wycierpiała i 
„cierpi Polska. 

Każda nasza bomba, spadająca 
w Belgii, czy Holandii na nie- 
mieckie cele, wydaje nam się — i 
myślę, że słusznie — pomocą dla 
kraju, który walczył, walczy P 
walczyć nie przestaje. Pojmulemy 
też, że nasza walka, sumienna, 
skuteczna i doceniana przez współ 
walczących — to najlepsza odpo” 
wiedż tym, którzy chcą Polskę po- 
mniejszyć. My jej pomniejszyć nie 
damy, ona zresztą sama pomniej- 
szyć się nie da. 

Dlatego lotnictwo myśliwskie, 
ścigające dziś nieprzyjaciela tam, 
gdzie stawić opór próbuje, szczę- 
śliwe jest ze swego udziału w wal 
ce i sądzi, że swój obowiązek speł 
nia, jak Polakom przystoi. 

JAN SCIBOR 


Ballada o Ppłk. Kiedaczu 


Wieść gruchnęła po Korpusie, 
Od śmiertelnej rany, 

Zginął podpułkownik Kiedacz, 
Ułan nad ułany. 

Nie, nie wierzcie, to nieprawda. * 
Dostał przydział nowy, 
Odmeldował się w Korpusie 
W stroju swym polowym. 
Bowiem Pan Bóg go powołał 
Do szwadronu swego 

Do szwadronu niebieskiego, / 
Swego ptzybocznego. 
Zameldował się w szwadronie 

I na baczność stanął, 

Przed niebieskim swym dowódcą 
Przykląki na kolano 

Złożył raport i meldunek, 

Nie czekał rozkazu 

I na patrol, co wyruszał, 
Wprosił się odrazu. 


Patrol był nię byle jaki, 
Lis-Kula na przedzie, 

Za nim Kmicic, Kozietulski, 

A Marszałek wiedzie. 

Spojrzał Kmicic na przybysza, 
Zmarszczył brwi Marszałek, 
Lecz zobaczył proporczyki... 
Oczy śię zaśmiały. ę 
I powiada ,,Z piętnastego, 
Podpułkownik Kiedacz... 

Nie poznałem w pierwszej chwili, 
Lecz staremu przebacz. 

Bardzo krótki „stage odbyłeś 
Na ziemskim padole, 


*" Ale rozkaz jest rozkazem 


Zostań w mym patrolu”. 

I na wieki przy Marszałku, 
Na przydziale nowym, 
Został podpułkownik Kiedacz 
W stroju swym polowym. 


KAZIMIERZ KRUKOWSKI 


Z pamięłcike żołnierza 


Potop 


Khanaqin, grudzień 1942 
Na  widnokfęgu granatowa 
czerń. Nierówna linia zazębionych 
kółek biegnie po przez niebo, bu- 
re, ciężkie, brudne, jak podarty 
wojłok arabskiego pastuszka. Roz 
strzelane błyskawice promienistą 
miotłą przecinają chmury. Pocho- 
wały się w zaułkach gadatliwe, 
sejmujące szpaki. Sępy zataczają 
nisko niespokojne kręgi. Przyci- 
chły psy. 
Dygoce w nerwach aura burzy. 


Bryznął deszcz tozwianym perli , 


stym wachlarzem. Zadudniły na- 
miotowe płachty,  zadzwoniły 
sznury. Wiatr udefzyi twardą pię- 
ścią w twarz. 

Rozszalał się kataklizm. 

Ciemno. Woda spływa Ścianą, 
ciągłą, migotliwą, dzwoniaca, bez 
końca. Bije z siłą o kamienne pole. 
Biją w górę wodotryski rozświet— 
lonych kropel. 

Narasta szum. Wyschłym stro- 
mym wąwozem rwie rzeka. Kię- 
bią się, wywracają, nabrzmiewają, 
giną żółte, napęczniałe, krótkie fa- 
le. Rozwija się i znika mętny koł-- 
nierz piany. Tłuką się wymęczone, 
znudzone kamienie, wędrujące od 
wieków, jak Zyd wieczny tulacz, 
po pagórkach wciąż nowych, a 
zawsze tych samych. Potraciły już 
dawno łamane krawędzie odległej 
młodości. Coraz więcej gładkich 
płaszczyzn doświadczenia narasta 
na ich bokach, które tłucze burza, 


Coraz mniej miejsca zajmują w 
przestrzeni. Są stare. 

Iść strasznie. Duszą się płuca. 
Slepną oczy. Plączą się nogi. Mok- 
nie mózg. 

Potop. ~ 

„Cały ród ludzki zamienił się w 
błoto. Nawet bogowie przerażeni 
byli huraganem. Leżeli pod ścianą 
skuleni jak psy. Ulubienica bogów 
Isztar lamentowała swym słodkim 
głosikiem...” (Z biblioteki Assur- 
banipala). 

S. E. 


Obrazki z inwazji 


WYPOZYCZONY KON 

Zołnierz brytyjski ujrzał na po- 
lu szwędającega się bezpańsko ko- 
nia: 

— Czy mógłbym się na nim 
przejechać? zapytał żołnierz rol- 
nika francuskiego gmerzącego w 
pobliżu. Aart 

— Owszem, odparł Francuz, to 
koń pewnego oficera niemieckiego, 
Ten oficer zostawił go tutaj mó- 
wiąc, że wkrótce wróci po niego. 
Więc póki co niech pan sobie z 
bydlęcia korzysta... 

_Zołnierz zabrał konia do od- 
działu jako maskotkę. j 


Grosz dziś zaoszczędzony 
przyda się Jutro 
w Kraju 


G6tr, 4 


LONDYN, 22.XII (UNN) — 
Jak donoszą z Aten, gen. Scobie 
ostrzegł przywódców EAM, że do 
godziny 8 rano dnia 21 grudnia 
br. oczyścić mają relon Aten i Pi 
reusu. O ile w tym terminie pozy” 
cje artyleryjskie ELAS nie zosta- 
ną ściągnięte, zostaną one zaatako 
wane przez Brytyjczyków wszyst- 
kimi rodzajami broni. 


Samoloty brytyjskie rozrzucily 
ulotki zawierające to ostrzeżenie 
gen. Scobie. 


ATENY, 22.XII (UNN) — 
Korespondent Reutera donosi, że 
kwatera główna RAF-u zdobyta 
została przez partyzantów po wal 
kach trwających przez cały ponie 
działek i w nocy na wtorek. Bu- 
dynki kwatery giównej znajdowa 
ły się na stoku wzgórz nad Kifis— 


DZIENNIK ZOLNIERZA APW 


Ultimatum gen. Scobie 


sia o 15 km na północny wschód 
od Aten. Brytyjskie jednostki pan 
cerne wywiozły znaczną ilość per 
sonelu i oporządzenia RAF-u. 
Znaczna ilość oficerów í żołnierzy 
RAF-u uznana zostala za zaginio 
nych. Ataku na kwaterę dokona- 
ło około tysiąc żołnierzy ELAS. 

Brytyjski garnizon w mieście 
Volos o 150 km pólnocny 
zachód od Aten został ewakuowa 
ny. 

ATENY, 22.XII (Reuter) Kore 
spondenci donoszą, że wojska bry 
tyjskie poczyniły postępy w oczy 
szczaniu stolicy w oddziałów 
ELAS. Brytyjczycy zajęli już oko- 
ło jednej trzeciej Aten. Siły ELAS 
w mieście i okolicy ocenia się na 20 
tysięcy. 


na 


Sytuacja żywnościowa w mie- 
ście uległa poprawie. 


Z innych części kraju donoszą, 
że w pólnocno — zachodniej Gre- 
cji toczą się walki między oddzia 
lami ELAS a EDES. 


QUISLING-RALLIS 


DRŻY O SWE ŻYCIE 


ATENY, 22.XII (UNN) Były 
quislingowski premier Grecji Ral- 
lis; który uciekł z więzienia Ave- 
rov w czasie walk poniedziałko— 
wych, został ponownie aresztowa 
ny przez grecką policję. Przebywał 
on w domu jednego ze swych przy 
jaciół. Rallis, który przebywał na 
wolności przez 48 godzin, wysłał 
do szefa policji greckiej list, pro” 
sząc go o areszt prewencyjny, po— 
nieważ obawia się zamachu na swe 
życie ze strony ELAS. 


| odci 
Sprawa grecka 
Wyjaśnienia 

LONDYN, 42.XII (UNN) — 
W Izbie Gmin toczyła się debata 
na temat sytuacji w Grecji Przy- 
wódcy stronnictwa pracy zaatako 
wali ostro rząd. Poseł Greenwood, 
główny mówca Partii Pracy oskar 
żał rząd, że powoduje pogorsze- 
nie sytuacji w Grecji. 

Min. Eden, broniąc polityki rzą 
du, stwierdził, że władze brytyj- 
skie udzieliły Grecji daleko idącej 
pomocy i że w Jednym tygodniu 
listopada dostarczyły 30 tysięcy 
ton żywności. Przypomniał on na 
stępnie, że według ugody w Caset 
cie, wszystkie siły zbrojne w Gre- 
cji oddane zostały pod rozkazy 
rządu greckiego i dowódcy sił a” 
lianckich w Grecji gen. Scobie. Za 
nim siły brytyjskie weszły do Gre 
cji, nie b yło żadnych różnic poglą 


1. armia amerykańska powstrzymuje 
„ nięmieckie 
Aľanci jednak oceniają niebezpieczeństwo 


LONDYN, 22.XII1 (UNN) — 
Jak donoszą z frontu zachodniego, 
wojska 1. armii amerykańskiej po 
dwudniowych ciężkich walkach 
wstrzymują ofensywę niemiecką. 
Korespondent BBC przy 1. armii 
donosi o amerykańskich przeciw 
uderzeniach. Amerykat skie dywi- 
zje w kilku zagrożonych punktach 
na 90 km froncie zatrzymały ude 
rzenia niemieckie, a nawet gdzie- 
niegdzie wyparły nieprzyjaciela z 
zajmowanych pozycji. Korespon- 
'dent podkreśla jednak, że zbyt 
przedwczesnym byłoby uważać, że 
linia obronna ustaliła się. Istnieje 
nadal możliwość, że Niemcy nie 
rzucili jeszcze w pełni swych sił 
przeznaczonych do tel oiensywy. 
Dlatego należy liczyć się z tym, że 
w ciągu kilku dni nadejdą nowe 
niemieckie posilki. Dowództwo so 
jusznicze ocenia niebezpieczeństwo 
niemieckie ofensywy, zarówno o” 
becnej jak i ewentualnej w przysz 
łości, 

Na północnym odcinku walka 
przybiera obrót dla Amerykanów 
pomyślniejszy. A 

Inne doniesienia frontowe mó— 
wią, że w zaciętych walkach ulicz 

nych czołgi niemieckie wdarły się 
do dwóch kluczowych puńktów 
drogowych w Monschau i Stavelot, 
30 km w głąb Belgii, 

Zaciętę walki toczą się również 
bardziej na południe w Belgii i w 
Luxemburgu. Najbardziej potud- 
niowe skrzydło w Luxemburgu 
jest, jak się zdaje, najmniej czyn” 
ne. Dh 

Korćspondenci donoszą, że ogól 
na ilość jeńców wziętych przez A— 
merykanów do wtorku wynosi po 
nad 2 tysiące. Znaczna część wzię 
tych do niewoli ubrana była w a+ 
merykańskie mundury i posługiwa 
ła się samochodami amerykański- 
mi z oznakami jednostek sojuszni- 
czych. Niektórzy jeńcy ubrani byli 
po cywilnemu. i 

Na odcinku póinócnym wojska 
amerykar skie przeszły same do a= 
taku i poczyniły postępy na zacho 
dnim brzegu rzeki Ruhr. 

Na reszcie frontu zachodniego 
Niemcy nie byli w stanie powstrzy 


mać postępów sojuszncizych. 

LONDYN, 22.XII (UNN) — 
Korespondenci z frontu zachodnie 
go donoszą, że pancerne jednostki 
niemieckie, za. którymi posuwają 
się liczne oddziały piechoty, wdar 
iy się głębiej w Belgię. 

Według oceny alianckiej, von 
Rundstaedt przeznaczył do ofensy 
wy 13 do 15 dywizji. Z tej ilości 
5 lub 6 jednostek stanowią dywi- 
zde pancerne, poza tym w walkach 
bierze udział kilka dywizji SS, re 
sztę zaś stanowią dywizje Volks- 
grenadierów. 

Gęste mgły nad rejonem walk 
ograniczyły działalność lotnictwa 
ojuszniczego. 

Opór amerykański 
ta obeenie na sile. Na północ 
nym odcinku frontu Amerykanie 
odebrali utracone poprzed- 
nio miasto Monschau. 
W rejonie Stavelot wojska 
niemieckie dokonały szeregu 
gwałtownych ataków na 
30 km froncie, W ciężkich wal- 
kach obie strony poniosły 


wztas” 


straty, ale atak niemie c- 
ki został w rezulta 
cie odpatty. 


Na froncie Saary Niemcy doko 
nali dwóch przeciwuderzeń na pół 
nöt öd Saargemuende. Początkowe 
sukcesy niemieckie zostały sparali- 


duże 


uderzenie 


żowane przez uderzenie 3 armii 
amerykańskiej, która odzyskała u- 
tracone tereny. 


LONDYN, 22.XII (UNN) — 
Komunikat kwatery głównej na 
froncie zachodnim donosi, Że toczą 
się walki na froncie granicy belgij 
skiej i luxemburskiej. Pozycje a 
lianckie na wschód od Monschau 
zostały umocnione po usunięciu sił 
niemieckich z miasta. Oddziały nie 
przyjacielskie dokonują dwóch u- 
derzeń ze wschodu w ogólnym kie 
runku Malmedy — Stayela, na po 
łudniowy zachód od Malamedy — 


Budgenbach, na wschód od Malme 


dy. Inne jednostki nieprzyjaciela 
wdzierają się w rejon St. Vith.— 
W rejonie Echternacht Niemcy o- 


władnęli samym miastem i miejsco 
wością Consdorf. 

Na północ od Monschau wzdłuż 
rzeki Ruhr od Linnich do Dueren 
nie było zmian w linii frontu. 

W dolinie Saaty trwają walki na 
przyczółkach Dillingen i Saarlau— 
tern. Odparto dwa ataki nieprzyja 
ciela na północny wschód od Saar- 
gemuende. Zdobyto jeden z naj- 
większych fortów linii Maginot w 
rejonie Bitsch. Bardziej na wschód 
kilka patroli nieprzyjaciela prze 
kroczyło Ren. 

— Komunikat ministerstwa lot 
nictwa donosi, że samoloty alianc 
kie atakowały mimo niesprzyjają— 
cej pogody niemieckie linie zaopa 
trzenia na tyłach frontu. 


Nr 230 (349) 


w Izbie Gmia 
min. Edena 


dów między greckimi ministrami, 
ani żadnych powodów do roz- 
dżwięku między Brytyjczykami a 
Grekami. Min. Eden stwierdził da 
lej, że gen. Scobie zwrócił się do 
ELAS z żądaniem zaprzestania o— 
poru w Atenach i Pireusie i wyda 
nia broni. Rozbrojenie sił ELAS 
poza Atenami, według umowy do 
konane ma zostać później. Należy 
zaznaczyć, że również prawicowe 
organizacje nie będą miały prawa 
zatrzymania broni. Wielka Bryta- 
nia nie usiłuje narzucić Grecji ani 
lewicowego, ani prawicowego rzą 
du, sprzeciwia się tylko represjom 
z jakiejkolwiek strony. 


Min. Eden zakończy! swe prze 
mówienie zapewnieniem, że W. 
Brytania pragnie Jak najszybciej za 
kończyć konflikt. Rząd brytyjski 
dopomaga do ustanowienia prawa 
i porządku i dąży do tego, aby po 
wstał rząd grecki w pełni reprezen 
tujący opinię ogólną i aby rząd ten 
mógł wykonywać w rzeczywisto- 
ści swe funkcje. Zadaniem tego rzą 
du będzie ogłoszenie wolnych i ucz 
ciwych wyborów, w czym Wielka 
Brytania udzieli mu pomocy, o ile 
to będzie potrzebne. 


Odmowa Sforzy 


RZYM, 22.XII (UNN) — Hr. 
Sforza odmówił przyjęcia stanowi 
ska przedstawiciela rządu włoskie 
go w Stanach Zjednoczonych. 


W liście do premiera Bonomi 
Sforza podkreślił, 
prowadzić do tego, aby jego udział 


w rządzie w jakiejkolwiek formie 


że nie chce do- 


spowodował nowe dyskusje, ponie 
waż stale występuje za konieczno 
ścią porozumienia między Włocha 

a dwiema demokracjami anglo 


saskimi. 


Marsz Aliantów na Bolonię 


rozwija się wśród ciężkich walk 
i złych warunków atmosferycznych 


"RZYM, 22.X11 (UNN) Z fron 
tu włoskiego donoszą, że wojska 
sojusznicze posuwają się od Faen 
zy w stronę Bolonii. 

Na pólnoc od Faenzy wojska 
alianckie zdobyły linię kolejową 


Koszyce przed upadkiem 


MOSKWA, 22.XII (UNN) — 
Komunikat wojenny donosi, Że 
wojska sowieckie kontynuowały 
ofensywę na północny zachód od 
Miskolcza, gdzie zdobyto pewną 
ilość miejscowości. 


LONDYN, z2.XII (UNN) — 
Korespondent Reutera z- Moskwy 


WOZIE LATO TEED TA W OAZIE WE EE 

— Oficjalnie doniesiono, że La 
zarz Kaganowicz mianowany Zo” 
stał wiceprzewodniczącym rady ko 
misarzy ludowych. Kaganowicz o= 
puścił swe stanowisko kierownika 
komisariatu komunikacji. Następ= 
cą jego na tym stanowisku został 
gen. Kowalew, 


donosi, że "wojska sowieckie stosu 
ją uderzenie klinowe na Słowacji 
( zagrażają Koszycom. Ostatni ko 
munikat sowiecki nie wspomina o 
walkach w tej części frontu, nato- 
miast wedle wiadomości korespon 
dentów, Niemcy stawiają tam za” 
cięty opór. W kilku miejscach od- 
działy rosyjskie wtargnęły w: silne 
pozycie niemieckie na stokach gór. 


Na półudnie od Budapesztu nad 
Dunajem 'toczą się walki powietrz 
ne, ponieważ Luftwaffe atakuje 
bez przerwy sowieckie zaopatrze— 
nie. Według doniesien sowieckich 
Rosjanie utrzymują stale przejście 
przez rzekę i wzmacniają przyczó 
łek na a. PAW ym brzegu Dunaju. 


na znacznej przestrzeni. 

Na południe od szosy prowadzą 
cej z Rimini do Bolonii toczą się 
ciężkie walki. 


Między rzekami Sintria a Senio 
w tereńie pagórkowatym - trwają 
walki jednostek polskich i hindus 
kich. 


W dolinie Padu sytuacja pozo- 
stała bez zmiany, Gwałtowne desz 
cze uniemożliwiają wszelkie postę 
py. 


BENDEDE AOISE EEEE IOD OEA EED 


— Oficjalny komunikat nowe- 
go gabinetu włoskiego stwierdza, 
że rząd będzie zwalczać separaty- 
styczny ruch sycylijski jak i każ- 
de dążenie, zmierzające do rozbi- 
cia Włoch na oddzielne części. 

Rząd — według komunikatu 
—— popiera wszelkie instytucje au- 
tonomiczne jak np. na Sycylii i 
Sardynii i zostawia im dużą swo- 
bodę działania. 


Na froncie 5, armii sytuacja ró- 
wnież nie uległa zmianie, Dzia- 
łalność ogranicza się do patroli, 


Samoloty sojusznicze z baz wio 
skich zaatakowały zakłady Skoda 
w Pilznie oraz obiekty w Linzu, 
Saltzburgu i Villach w Austrii o”, 
raz.w Ratysbonie w Niemczech. 


NOWE „MOSQUITY” 
ODW.EDZIŁY BERLIN 


LONDYN, 22.XI1 (R) — Po- 
dano do wiadómości, że dowódz- 
two lotnicze wprowadziło nowy 
typ bombowców „Mosquito zao 
patrzony w kabinę hermetyczną, 
pozwalającą na operowanie na wy 
sokości powyżej 1o km. Każdy 
bombowiec zabiera przy tym 6 
bomb po 250 kg, lub jedną bombę 
dwutonową. 

W ciągu dnia ubiegłego 50 do 
60 „Mosduito'” nowego typu bom 
bardowało Berlin 


X 


